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« Idź mata książeczko, do k raju  pognębionego nie­
wolą , oblanego łz a m i , kędy tysiączne ofiary padają 
codziennie za Wolność, kędy ziemia jest płodna w W y ­
sockich , Zawiszów, Ehrenbergów, Konarskich. Id ź ,  
gdzie ja  za tobą zdążyć nie mogę ! . . .  tam powitaj moich 
b ra c i ; niechaj przyjazne ich dłonie ukryją cię przed okiem 
wrogów, i dopomogą niewidomie krążyć. Bogdajbyś 
znalazła współczucie ; bogdajby Rodacy pojmowali, Że 
wtenczas dopiero staną się s ilnym i,  kiedy tchnąć będą 
myślą nierozerwanego Braterstwa , kiedy o L udzie , za­
pominać nie będą jak ci , którzy dawniej kierowali 
Polską , którzy z tej przyczyny ją  zgubili , a nam prze­
kazali w puściźuie haniebną niewolę ; kiedy Lud nasz 
b iedny, martwy i uśpiony zagrzeją i obudzą myślą 
o Wolności. WLedy się Polska duchowo odrodzi, mło­
dzieńczych sił nab ierze ,  powstanie i zwycięży. Idź ,  i 
tego nauczaj.  Niechaj ustają płacze i narzekania żało­
b n e ,  przystojne tylko dla narodu nieinającego przyszło­
ści , — natomiast nieś słowo nadziei i niechybnego od­
rodzenia , słowo ludowe , które stanie się ciałem i wy - 
dźwignie nas z n iewoli.»

Tak rozpoczyna przedmowę swoją autor Katechizmu 
• D em okratycznego , który w tych dniach z di uku wy­

chodzi.
Nauka schodząca do takowej formy, musi dosięgać 

teoretycznej dojrzałości, być całością rozw inię tą ,  sy­
stemem. Ze Deinokracya do tego stopnia dojrzałości 
doprowadzoną została , i tak wszędzie je s t  pojętą — 
jest to czyn , któremu dziełko w mowie będące przyno­
si świadectwo.

Lecz jeżeli potrzeba długich poszukiwań, rozmyślań, 
zbiorowej pracy, aby naukę do lego stopnia doprowa- 
dzić, to do nadania jej podobnej formy, wysoki ta lent 
pisarski jest  nieodzowny.

Katechizm — forma na pozór pospolita , jest najwyż­
szą ,  najtrudniejszą. Największa prostota jest najwyż- 
szem zadaniem sztuki. W yrazić najzawiklańsze, oder­
wane pojęcie tak , ażeby ono dla najpospolitszego umy­
słu jasnem się s ta ło ,  w języku treściwym uniknąć 
suchości, uderzać zawsze żywością, inocą — nie wyma- 
gaż to artysty  ?

ROK V II. CZEŚĆ III .

Znał autor trudność swego przedsięwzięcia, wykonał 
je przez uczucie po trzeby— otwartość przeto w naszem 
zdaniu , jego miłości własnej nie o b r a z i , a o bezstron­
ności naszej , wszystkich przekona.

Powiemy zatem , że K atechizm  F ilare ta  P rawdo­
wskiego, uważamy za pierwszy, dość szczęśliwy tego r o ­
dzaju utwór, ale jeszcze wiele do życzenia zostawiający. 
Mówimy to zawsze o sposobie wykonania. W  Katech i­
zmie tak wiele na formie i stylu zależy, że gdziekolwiek 
autor żądanym warunkom nie odpowiedział, rzecz cała 
mimo niezmiernej prawdziwości zasad —  słabieje. Mo- 
żnaby to powiedzieć o Rozdziale V I I , k tóry  pod koniec 
zamienia się na rozprawę ; szczególniej zaś o Rozdziale 
IX. Są to wszakże usterki tylko cząstkowe. Nowedziełko 
F ilareta Prawdowskiego , jes t  za jm ującem ; zaleca się 
praktyczną użytecznością. My zaś niemożemy korzy­
stniej zalecić je  czytelnikom naszym, jak  przytaczając 
z niego dosłowny wyjątek.

« P .  Co jest Deinokracya, czyli co na jedno w ycho­
dzi , W iara  Ludowa ?

O . J e s t  to nauka o W olności, o p rawach świętych 
każdemu człowiekowi właściwych.

P .  Czego nas głównie uczy ?
O . Uczy nas kochać kraj sw ój, bliźniego i Wolność. 

Za cel najwyższy nam  zakłada dobro L u d u ; jako śro­
dek , podaje nam pomoc L udu . Przedstawia nam zatem 
najwznioślejsze c e le , a do ich spełnienia , największą 
siłę ludzką na świecie : Lud.

P .  Czy demokrata wątpić może o sprawie ludów 
w ogóle ,—  a w szczególności, o sprawie swojego Ludu?

O . Nie m oże , jeżeli dobrze zasady demokratyczne 
pojmuje. Wprowadzenie wolności na całym świecie nie 
może być uważane za wypadek wątpliwy, bo o to tylko 
zostawione jest pole domniemaniom, czyli to prędzej 
czy później nastąpi. Demokrata więc o sprawie swojego 
Ludu wątpić nie może , ma w nią niezachwianą wiarę.

P .  Czy nauka o Demokracyi jes t  tylko zabawką i 
rozrywką umysłu?

O . Bynajmniej , — zawiera w sobie przyszłość całej 
ludzkości. Dzisiaj opowiadacze słowa ludowego są p rze ­
śladowani jak  niegdyś opowiadacze słowa Chrystusowe­
g o , bo jedenże los spotyka zawsze najpierwszych wy­
znawców wszystkich wielkich prawd i wyobrażeń ol­
brzymich, które mają przekształcić ludzkość. Demo- 
kracya kryje s ię ,  jak  niegdyś clirześciaństwo , —  p 0- 
katne odbywa schadzki,——a ca r  moskiewski i inni jemu 
podobni wymyślają męczarnie wyrównywające tym, 
których cesarze rzymscy używali przeciwko ineczenni-
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kom wj^ry, Równe są okrucieństwa i równa bezsilność 
Jo wstrzymania w yobrażeń,  które muszą brać górę ;  
wśród prześladowań , Demokracya szerzv się i rośnie , 
co chwila znajduje liczniejszych zwolenników, lak  jak 
niegdyś chrześciańslwo. Pomiędzy sługami i siepaczami 
despotow widzieć już można gdzieniegdzie przyjazne 
dla niej współczucie , bo myśl wielka wszędzie przeni­
knie gdzie bije ludzkie serce. Tak samo niegdyś poganie 
do prześladowania cbrześcian użyci,  przejmowali sic 
świętością ich wiary, i zwolennikami ich się stawali.

Demokracya tym sposobem podbija wszystkie umy- 
sty> a gnębiciele ludów niezdolni są wstrzymać jej do­
broczynnego w p ły w u , który zowią szkodliwą i zgubna 
zarazą, l y i n  sposobem zaczyna ona swoje panowanie 
na św iecie , bo musi pierwej stać się powszechną wiara 
i przekonaniem ludów, nim cały porządek społeczny 
przewróci i odbuduje na nowych zasadach.

P .  Jaki jest  wypadek konieczny D em o k ra c j i?
O . Wolność.
P .  Jak do tego dochodzi ?
O . Oświecając lu d z i . —  roznosząc prawdę. Lud jest 

najpotężniejszą istotą , i wtenczas tylko może być gnę­
bionym , kiedy jest ciemnym i nie wie o sobie. Kiedy 
stanie się dla niego św ia tło ,  stanie się zarazem i W o l­
ność.

W szystko cokolwiek kto czyni dla oświaty, idzie za­
wsze na korzyść D em okracy i , i do niej ostatecznie dą- 
ży, bo tylko ciemnocie towarzyszy pognębienie.

P ‘ Jaka  je s t  główna oświata , której potrzeba dla 
zwycięztwa Demokracyi na całym świecie ?

O . Znajomość i zamiłowanie głównych jej zasad , —  
miłość L udu ,  —  pojmowanie praw człowieka. Potrzeba 
wiedzieć , że na nich się powinno społeczeiistwo opierać, 
a wtenczas panować będzie prawdziwie Braterstwo 
między ludźmi.

P .  J ak ie  jest podobieństwo między D em okrac ją  a 
wiarą Chrystusową?

O . Wspólność zasady, albowiem obie wspierają się 
na Btaters tw ie między ludźmi , tak pięknie wyrażnnćm 
przez słowa : będziesz m iłow ał bliźniego twojego ja k o  
siebie samego. Demokracya zatem nie jest  nic innego 
jak  wprowadzeniem w użycie zasad chrześeiaństwa , — 
jak  budowaniem społeczeństwa na słowach C hr\s tu sa .»

Szanowny Redaktorze ,

Przychodzę prosić cię byś zechciał dać miejsce w kolumnach 
dziennika tw e g o , kilku wyrazom moim które poniżej w y ­
czytasz; są one żywym obrazem tego co sie dzieje; spodzie­
wam sic więc ze zasłużę na twe przychylenie się do mej pro- 
śby. Oddając mi tę u s łu g ę ,  uwolnisz mnie od tłómaczeń 
przed t y m i , dla których mam przyjaźń i szacunek, i zarazem 
zrobisz m nie  spokojnym od pokątnych oszczerstw, na jakie 
ludzie bezsumienni zdobyć się mogą z powodu wyjścia mego 
z Towarzystwa Trzeciego-Maja.

Rozlegające się wieści o działaniach księcia Czartoryskiego, 
ich prawdopodobieństwo uwieńczone stworzeniem T ow arzy­
stwa insurrekcyjnego , nakazywały mi niezostać bezczynnym ,
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I i mniej zważając na opinie  tegoż T o w arzy s tw a , lecz n a g ło ­
wny cel prędkiego powstania w Polsce, zrobiłem mu ofiarę 
z mojej osoby, a cierpliwie oczekując zrealizowania myśli ,  
która m nie  w to grono popchnęła , ujrzałem się na krętej 
d rodze;  bo jeżeli celem Towarzystwa jest  Polska,  środki do 
dopięcia onego , laką przybrały  barwę , że dłużej liczyć się 
w szeregi party  i m onarchicznej , podobnie ukonsty tuow anej , 
występkiem byłoby dla mnie.

Naczelnicy Trzeciego-Maja , przywiódłszy swych członków 
do nicości politycznej , nakazawszy im ślepą a nawet żako­
wską uległość , wzbroniwszy im wolności zdań i d yskussy i , 
stali się wiernymi reprezentantami despotyzmu.

Dalecy uczuć sprawiedliwości, podwójne wydają wyroki,  taj­
ne i publiczne; wzbraniają  obrony lub na takową zezwoliwszy, 
wymierzają kary za jej użycie, a domaganie się p raw usankeyo- 
nowanych sądownictwem , nazwawszy krnąbrnością , gwałcą 
nieskazitelną poczciwość i dobre imie tych , którzy ich in try ­
gom i bezbożnej niesprawiedliwości poddać się nie chcieli.

Nie chcąc schlebiać próżności naczelników Trzeciego-Maja, 
ani być świadkiem intryg i niedorzeczności,  które jedynie 
zajmują Fundatorów Trzeciego-Maja i  jego  p rzy jació ł', dnia 
9 Lutego b. r .  z tego towarzystwa wyszedłem.

P a r y ż ,  d .  2  Marca 1 8 4 5 . — F .  Chróściński.

Zamieściliśmy list powyższy —  j a k k o lw ie k  bowiem 
piszący poprzestaje na ogólnikach, a przeto niezupełnie 
jest jasny dla czytelników nicobznajmionych z dzisiej­
szym stanem party i dynastycznej,  stwierdza przecież to 
co powiedzieliśmy poprzednio o istniejących nieporozu­
mieniach, niezgodzie. Zwerbowane z taką pracą, i tyła 
trudami grono Trzeciego-M aja, rozprasza się , niknie, i 
składający je, choć późno —  poznawać przecież zaczynają 
że byli narzędziem in tryg i próżności. Dezercya jest 
dziś coraz liczniejszą;— Trzeci-M aj pokazujący się tak 
rzadko, nazywa to oczyszczeniem— nie wiemy czy zechce 
zastosować ten wyraz do dyrektora kasztelana Olizara, 
który powaśniony z H etm anem , ustępuje przeciwni­
kowi z pola , zastawiając się jak to zwyczaj w m onar­
chiach , wymówką, iż usuwa się dla słabości zdrowia. 
Trzeci-M aj tak skwapliwy w umieszczaniu przystąpień , 
mógłby zacząć wystąpienia  ogłaszać.

DEKLARACYE W YSTĘPUJĄCYCH ZE ZJEDNOCZENIA.

( Dokończenie).

2t5. Do poprzednich deldaracyj przytoczonych w ze- 
szłytn numerze D em okraty  dodać należy następne : 
z Tours pod dniem 29 września Mięckiewicza A ndrze ja ;  
z P erigueux  pod d. 28 grudnia, Zacharewicza Sylwestra  

z I ersailles pod d. 28 grudnia, Górskiego M ichała—  
z N antes  pod d. 29 grudnia, Skibskiego M ateusza.

26. Przytaczamy jeszcze następujący wyjątek z pisma 
obywatela M alinowskiego Stanisław a  , j a k ie ,  wstępując 
do Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, złożył pod 
d. 15 lutego r .  b. w Sekcyi Paryzkiej.  Ob. Malinowski 
gorliwy członek kommissyi korespondencyjnej Zjedno­
czenia, miał sposobność poznać i zgłębić intrygi mene- 
rów, którzy jak powiada, postanowili utworzyć Z jedno­
czenie, jedynie na szkodę prawdziwej Demokracyi, na 
szkodę sprawy publicznej i dla zawichrzenia lułactwa.



Z o b a c z m y ,  j a k  O b .  M a l in o w sk i  o c en ia  w a r to ś ć  dz ia -  
fail  Z je d n o cz e n ia .

■i W roku 1839 ujrzałem z zadziw ieniem , jak Kommissya 
K orespondency jna  w swoich uwagach i objaśnieniach nad 
Ustawą , wyłudziła  bezwarunkowe uwłaszczenie , jak zręcznie 
do bezwzględnego postanowienia w lej mierze wsunęła  wyna­
grodzenie właścicieli za odstąpienie pańszczyźnianych g r u n ­
tów. Oppozycya , jaką w tym przedmiocie Gmina Strasbour-  
ska 13t" zamierzała, przeciw Kommissyi, nic przyszła do sku­
tku . W  tym stanie rzeczy, odkrywała się już mnie bardzo 
słaba strona Zjednoczenia ,  kiedy pozwoliło obojętnie na 
znnanę najgłówniejszej zasady w przyszłej rew o lu cy i ; i tern 
ostrzegany już  byłem o p raw d z ie , której wierzyć nie chcia- 
e m ,  ze w głębi Zjednoczenia snuły się głównie i przygoto- 

wy wały mało dem okra tyczne,  czyli półśrodkowe polityczne 
o pe racye ,  których ce lem ,  obrona interesu uprzywilejowa­
nych.

« Pobyt  w Kommissyi Korespondencyjne j  przyniósł mi rze­
czywiście objaśnienia o Zjednoczenia naturze i o istnieniu 
w niem półśrodkowej fakcyi M todej-P o lski, która się niem 
zasłaniała.

« MassęZjednoczenia ujrzałem dopiero teraz we właściwem 
świetle. Stowarzyszenie to było  rewolucyjnym materyałem , 
miało ogólne demokratyczne c h ę c i ,  ale nie posiadało , ani 
dostatecznej energii,  ani głębszego zrozumienia konieczności 
j c h  a me innych demokratycznych przemian w oczekiwanej 

i ewolucji , ani jaśniejszego pojęcia o sób ,  a nawet w tej m ie­
rz e ,  trzymało sie ślepo imion , nie zdecydowanych dla spra- 
wy demokratycznej Przy  takiej niesamodzielności Zjednoczę- 

'  1 którzy n.echcieli gruntownego zastosowania zasady 
rownosci w Polsce , mogli mu nanosić zamiary najwyżej pó ł­
ś rodkow e,  byle tylko posiadali lub powoli ogarnęli jego za- 
u ame. I tym to sposobem Kommissya Korrespondencyjna 
podstawiła  Zjednoczeniu ustawę , a w niej Komitet, jako rząd 
najwyższy ł olski , i tym to sposobem swemi uwagami pó- 
zmejszemi wymazała  znowu z rzeczonego prawa bezwarunko- 
we uwłaszczenie.

« Kommissya Korrespondencyjna, dopuszczając się rzeczone­
go podsuwania i przeniewierstwa , nie dzia łała  zapewne przez 
siebie , ale pod wpływem to tych , to owych znamienitszych 
członków M ło d e j - P M  i.  O tern zacząłem się upewniać w r.  
184U,* podczas pierwszego wolowania na Komitet.  W tym 
czasie Walenty Zwierkowski , nie kontent jeszcze bez wątpię- 

ko n i s ' ° . 1)jaŚnień Kommissyi co do uwłaszczenia tył- 
ju ’ j kao b ' a k .° /eJ f krelarZa> że odbi(“™ ostrzeżenia z kra- 
niejsze kweslve r<,«trzyg.,ł  samowolnie najwal-

T  * m .’, oLL ifazL ‘
wnych samolubów, przeciw najpierwszym warunkom  przy- 
szłego odrodzenia Ojczyzny. A czyn podobny dawał poznać 
jakie to opłakane dążenia podkopywały Zjednoczenie: a czyń 
po o ny wyjaśniał jeszcze,  jakiej to lichej wartości sa naj- 

* * " ? ■ *  P M ,  t o  HZwierkowski w r i« q q  .. , - . .  J ’
nia , iż w y s ta w ia ł 'k o n ie c Z 3 "  rcfurmacH‘n« » « ic s ic

. . . .  . “ ecznosc m axim um  w uwłaszczeniu
,  Kiedy tak pryncypium bezwarunkowego u w ł a s z c z e n i a ^ *

u lo  zupełnie w Zjednoczonej Emigracyi n , ,  r  » ; !  
się zjawił we dwa lata późn ie j ,  jako o’rgan 
zaczął obszernie rozprawiać o niem . a w końcu objaśnił  za' 
danie uposażenia ludu w tej treści : że nie bądzie za  nie w y­
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nagrodzenia ze  strony N arodu dla sz la c h ty , p o sia d a ją cą  
zb y t naw et wiele dla siebie; lecz w I r a k u , p rz y jd ą  j e j  w  p o - 
moc , j a k  i  innym  , w ła d ze  miejscowe w  p ierw szych  czasach  
p rzem iany . J o  nowe tłumaczenie zasady bezwarunkowego 
uwłaszczenia , otworzyło furtę  każdemu szlachcicowi, choć 
mającemu zb y t wiele dla siebie , do wynagrodzenia ze strony 
INarodu, tylko pod tytułem pomocy , zap o m o g i , z powodu 
straty pańszczyzny. [Tak tedy strona M todej-Polski wywró­
ciła w Zjednoczeniu kardynalną zasadę g ru n to w n e j , polity­
cznej i socjalnej odnowy N arodu , a Zjednoczenie najspo­
kojniej takie czyny widziało i na nie zezwoliło.

« Wniosek 3ch członków z d. 8 marca 1842, czyli akta bru-  
xelskie ,  jest skończonem zebraniem politycznej przewrotności 
Młodej Polski. Akta te miały teraz znowu przekreślić druga 
naczelną demokratyczną zasadę Z jednoczenia , wszechwład 
dztwo L u d u ,  bo poprzednio wyłudzono już bezwarunkowe 
uwłaszczenie. Wnioski te uderzały jeszcze w najgłówniejsze 
prawa ustawy organicznej i wywracały najważniejsze przepisy 
o obowiązkach Komite tu. Akta te zostawiały Zjednoczeniu 
jedynie czcze wyrazy wolności,  równości i braterstwa , mało- 
ważne paragrafy o organizacyi G m in ,  S ąd o w n ic tw ie , formal­
nościach wyborowych i podatkach. Wnioski te narzucały 
ostatecznie Zjednoczeniu system Młodej Po lsk i ,  aby odtąd 
cały bieg jego działań zgadzał się z widzeniami jej upoważnio­
nych reprezentantów, którzy odnosić się będą ciągle obcesowo 
do wszechwładzcy, aby się stosował do nich , "aby im rob ił  
wota zaufania . Wnioski te torowały raz na zawsze drogę  do 
Komitetu wyłącznie osobom , pożądanym dla Młodej Polski. 
Naoslatek , Z jednoczen ie ,  k tó re ,  na mocy ustawy, zastrzega­
jącej wszechładztwo ludu i bezwarunkowe uwłaszczenie, p re ­
zentowało związek , mający pewne znaczenie dla sprawy de- 
m okracy i,  pod wpływem  aktów bruxelskich przemienia  sio 
w gromadę tułaczy, która obdarta  z zasad i mocy stanowiącej,  
istnieć będzie przy Komitecie jako jego oparcie i narzędzie.' 
Takie zabójcze akta, Zjednoczenie nielylko odepchnąć było 
powinno, ale jeszcze rozbroić na zawsze fakeye , icb założy­
cielkę. Zjednoczenie przecież pozwoliło sie uwieść , uległo 
podchwytowi,  zastawionemu we wniosku m arcowym . Lecz 
odkąd takowy wziął p anow an ie ,  odtąd politycznie znikło Zje- 
dnoczeme i odtąd widzimy fakcyę Młodej Polski, ukonstytuo­
waną na gruzach jego , aby przez tę obszerniejszą pozycj ę 
roztrącała prawdziwe demokratyczne usiłowania w E m ig ra ­
cyi.

<> Znaczenie i przyszłość Zjednoczenia upadły jeszcze g łębiej 
i niewątpliwie na zawsze,  kiedy nadto  w niem został rozbiły 
i ów odcień który w y w o ły w ał ,  stanowił oppozycyę przeciw 
zamysłom Młodej Polski i jej ostatecznie posłuszeństwo wy- 
powiedział. Rozbicie przyrządził 4 'r  członek Komitetu natu 
ralny naczelnik tej pryncypalniejszej  Zjednoczenia siły ’skoro 
wbrew swojemu powołaniu i s tan o w isk u , wywołał riich w ob 
skowym zwany, bo mu takow y b y t  po trzebny. Oppozycya zra­
żona tym zawodem Redaktora N ow ej Polski i samego dzien­
nika umilkła lub się rozpierzchła. A w tym stanie rzeczy, jeżeli 
dodamy, ze liczba n ieczynnych ,  czyli zgubionych członków 
Zjednoczenia , dochodziła w dniach jego najświetniejszych do 
8 0 0 ;  że liczba ta podrosła następnie do 1 ,000 przesz ło ,  jak  
to pokazują wotowania na Kommissyę Korespondencyjna,  na 
akta bruxelskie , i przygotowywanie się do rozpoczętych wy­
borów, że wreszcie znaczna część przeszła do innych polity­
cznych c i a ł ; naówczas pokaże się; 1” że Zjednoczenie od roku 
1842, to jest od chwili , w której najdotykalniej  wystąpiło jako 
szlachecka robola i intryga Młodej Polski, ulega nieprzerwa-
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n e m u  zn ikan iu  ; 2° że tak zw an y  K o m ite t  N aro d o w y  w y o b r a ­
ża n a jw ięce j  większość większości Z jednoczen ia  , to j e s t  7 0 0  
lu b  8 0 0  c z ło n k ó w ;  że n igdy  nie  p rzedstaw ia  daw nie jsze j  jego  
ca łośc i ,  k tóra  nic d o p ię ł a  z n o w u  większości w ychodźców  ; że 
n ig d y  tern s a m e m  n ie  uosabia  rew o lu c y jn y c h  po t rzeb  E m ig ra -  
cyi lu b  P o l s k i ; że  n igdy  prze to  d la  n ich  n ie  m ia ł  istotnej  

w ag i .
« P o w y ższy  szereg  widoków  o Z jednoczen iu  b y ł  w p ro s t  p r z e ­

c iw n y  przekonan iom  , jak ie  o n ićm  m ia łem  z początk iem ro k u  
1 8 3 9 ,  i w g r u n c i e ,  nie  tylko m ię  w y p ro w a d z a ł  z tego c i a ł a ,  
ale jeszcze  z w ra c a ł  k u  T o w a rz y s tw u  D e m o k ra ty c z n e m u .  T e ­
raz  n ie  t r u d n o  m i ju ż  by ło  p o j ą ć , że z a m ie rzan e  scen tra l izo ­
w an ie  em ig racy jne j  w iększości  i jej  u k o n s ty tu o w a n ie  p rzez  
o b e c n e  Z je d n o c z e n ie ,  lub  p rzez inne  n o w e  n ie  m ia ło  swego 
p o d o b ie ń s tw a .

« Jakoż  n ieszczęsny s ta n  Z jednoczen ia  n ie  za p e w n ia  m u  
ż ad n y ch  u l e p s z e ń ,  u t r u d n ia  m u  ow szem  na jm o cn ie j  samo 
rozszerzanie  i do k o n an ie  t e g o ,  co zam ierzano  od lat 8 .  S am  
czyn  ro ze rw an ia  ty lo le ln ich  p r a c  Z jednoczen ia  j e s t  s tano ­
w c z y m  z a rzu tem  p rzec iw  n i e m u .  J a k  tu  o d w aży ć  się kto 
m a  na  sp ó łd z ia ła n ie  lu b  na  udzie lenie  zaufania jego  p rzed s ię ­
w z ię c io m ,  k iedy  w takow ych  co ch w i la  o db i ja  się p o n ie w ie ­
r a n ie  D e m o k racy ą  ? k iedy  im  p rzew odn iczy  k ons ty tucya  wotów  
z a u f a n i a ,  u m o c o w a ń  b e z w a ru n k o w y c h ,  obcesow ych  nap ad ó w  
i g rożącego  od n o sz en ia  się p ry n c y p a ló w  M łode j  Polski  do 
m n ie m a n e g o  w s zechw ładzcy?  Z jednoczen ia  tedy nie  u r a tu ją  od 
p o g rzeb u  ro zpoczę te  w y b o r y ,  n ie  w skrzeszą  i dek la racye  n a j ­
znam ien i t sz ych  cz ło n k ó w  lu b  o b ro ń c ó w  M ło d e j  P o lsk i ,  żerny, 
padałoby m oże , aby  ich n ie  w y b ie r a n o .  Ta u d a n a  abnegacya  
jes t  j e d y n ie  da lszym  c iąg iem  szyderczych w ich rzeń  owej fa- 
kcy i ,  k tóra  u rządziw szy  p o p rzed n io  wszystko  t a k ,  ab y  Z je d n o ­
czen ie  je j  tylko w y k o n y w a ło  myśli  i na  jej  tylko w o to w a ło  
im io n a ,  w o ła  przez n ie k tó ry c h  r e p re z e n ta n tó w  : róbcie  w y b o ­
ry  n iepo d leg łe .  W y b o ry  służą  tu  za p a r a w a n  zaw ic h rz e ń ,  aby 
p rzez  n i e ,  czy d o jd ą ,  czy n i e ,  po d ep rzeć  i w zm ocn ić  t o ,  co 
u g r u n t o w a ł y  w n iosk i  m a rc o w e .  A n a s t ę p n ie  Z je d n o c z e n ie ,  
jak  s ta n o w i ło  p ó łś ro d k o w ą  frakcyę  , tak zawsze n ią  zos tanie  
b ez  n a jp o trzebn ie jsze j  missyi i zas ługi  d la  s p r a w y  Polski  » 

2 7 .  D o  n iena leżących  do  Z je d n o czen ia ,  d odać  na leży  tych ,  
k tó rzy  w s tę p u ją c  ró żn em i  czasy do  T o w a rz y s tw a  , p o m im o  
ż a d a ń  sw oich  , z L is ty  Z jednoczen ia  w ypuszczonym i nie  byli .  
S a  to n a s tę p u ją c y  : A n d ru szk iew ic z  Maciej —  B aranow sk i  
A d a m  —  B ogus ław ski  A le k s a n d e r  —  Bojankiew icz  Jó z e f  —  
B ukow sk i  W in c e n ty  —  Celiński  S y lw e s te r  —  C hylińsk i  J a n  
—  Dreszlewicz  J a n  —  G od lew sk i  W a w r z y n ie c  — G órzyńsk i  
L e o n  —  G rzybow sk i  T o m a sz  —  Ja n c e w ic z  Ja k ó b  —  J a n k o w ­
ski G rzegorz  —  Kalicki H e n ry k  —  K a rw o w s k i  F ra n c iszek  — 
K o b e r  Fel iks  —  Koszu tsk i  J ó z e f  —  Krasriodębski  W o jc iech —  
L is icki  M i c h a ł —  Ł u k a s z e w ic z  M iko ła j  —  M ack iew icz  S tan i -  
s ł a w  —  M arciejew ski S t a n i s ła w  —  Otocki A n to n i  —  Peszyń-  
ski T y tu s  —  P io trow sk i  K orne l i  —  P o p ła w s k i  M a teu sz  —  
S ad o w sk i  J ó z e f—  S ok o ło w sk i  S t a n i s ł a w —  S ta rzyńsk i  J a n —  
W ardeck i  R o m u a l d —  W aszkiewicz S zy m o n  —  Wieczffiński  
A n as tazy  - ■ W ysocki A le k s a n d e r  —  Z akrzew sk i  Józef  —  
Zapolski  A d a m  —  Ż y z n ie w sk i  Danie l .

Z zadziwieniem czy ta l iśm y  w ty c h  dn iach  zawiado­
m ienie  ro z rz u c o n e  w P a ry ż u  , k tó rem  T rzeci-M aj wzy. 
wa na nabożeństw o za duszę ś. p .  k s iędza  Szczygła  , 
skazanego na‘ śm ierć  p rzez  M ikoła ja .  W ezw an ie  na n a ­

bożeństwo p rzez  grono Trzeciego- M a ja ! Ależ ksiądz 
Szczegie lny, bo tak  się n azyw ał ,  i wy naw et jego nazw i­
ska  nie wiecie , skazany  by ł na śm ierć ,  ja k  niesie w yrok ,  
za rozsze rzan ie  k om m u n izm u ,  k tó rem  to im ieniem  dla 
p o s t ra c h u  n ieświadom ych, nazy w ają  dziś usłużne n a rz ę ­
dzia c a r s k ie ,  dem okra tyczn e  n a u k i ;  za te więc zasady ,  
k tó re  Trzeci-M aj codziennie  s p o tw a r z a ,  k tó r e  nazyw a 
zgubnem i dla P o l s k i , za tę  w iarę  , za k tó r ą  poniósł m ę ­
czeństwo K o n a rsk i  k tórego poważyliście się szpiegiem 
m ianow ać .  P rze k le ń s tw o  za życia —  modlitwa po śm ie r ­
ci 1 j e s t  to coś gorszego j a k  szy d e rs tw o ! . . . .  Z ak ład  P a -  
ry z k i  um ia ł zrozumieć znaczenie  zaw ezw an ia  w aszeg o ,  
o burzy ł się na  postępow anie  wasze , na  zamówione n a ­
b o żeń s tw o —  nie p r z y b y ł ,  znajdowało się ty lko  kilku 
c iek aw y ch  , k tó rzy  b iegną  tam zaraz  , gdzie ty lko  o ja- 
k iem kolw iek zgrom adzeniu  posłyszą. Nie zmniejsza to 
jed n ak  czci jaka  się ks. Szczegielnemu od E m ig ra c j i  
na leży  —  cześć ta pozostanie  mu na  zawsze.
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W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Wielu z b r a c i  naszych  p rz y b y w a ją c  do  A ngli i ,  l u b  w y je ż ­
dża jąc  z tam tąd  na  ląd s t a ł y , u d a je  się o w s parc ie  do  T o w a ­
rzystw a L ite rack iego  P rz y jac ió ł  Polski  w L o n d y n ie ;  T o w a ­
rzystw o w ie c  czuje się w o b o w ią z k u  zaw iadom ić  ; 1. iż
fundusze  T o w a rz y s tw a  s łużyć  m ogą dla  tych  ty lko  k tórzy za­
m ieszku ją  A nglię  od m iesiąca  L u te g o  1841 r . ; 2 .  iż p rzybyli  
po tym  czasie, lub  p rzechodzący  przez A nglię ,  n .e  m ogą  sp o ­
dziew ać się w s p a rc ia ;  3 .  iż w obec  o g ra n ic z o n y c h  i n ie p e ­
w n y ch  zasobów T o w a r z y s t w a , oczeku je  ono  n a w e t  od p o b ie ­
ra jących  w s p a rc ie  c z a s o w e , iżby  s taral i  się jak  na jp rędzej  
w yna leść  sobie sposób  zarobkow an ia .

R o s s y a .  —  N o w y m  u k a z e m ,  dla  w z m o cn ien ia  Kaukazkiego 
k o rp u su ,  rozkazał  M ikoła j  w y b rać  z g u b e r n i j  w s c h o d n ic h  po 
7 dusz  z tysiąca ,  a w  g u b e rn ia c h  : M oh ilew sk ie j ,  W i t e b s k ie j , 
K i jow sk ie j ,  Podo lsk ie j ,  W o ły ń s k ie j ,  M ińsk ie j ,  G rodz ieńsk ie j ,  
W ileńskie j  i K ow ieńskie j  po  10 na  tysiąc  z p o m ięd zy  jedno-  
dw o rcó w  i m ieszczan .

W N u m e rz e  31 Dem okraty, na s t r .  1 2 3 ,  w oświadczeniach  
W y s tę p u ją c y c h  ze Z je d n o czen ia ,  m iędzy  podp isa n y m i  z Lille, 
zam ias t  M isiurski M a c ie j ,  p o w in n o  by ć  M izińsh  Maciej.
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